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PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

■ ^ " S T C H O D Z I  " W Ś B O D T

W ARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooku I w Łomży: Rocznie r«. 6,
pólreczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie r«. 1 k. 26. 
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 6.

Z przesyłką pocztewą: Rocznie r«. 6, 
półrocznie t«. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.

Z«|ranlcą: Rocznie rs. 8, półrocznie 
rs. 4, kwartalnie rs. 2.

■ O S O T -ST K A Ż D E O O  T T O O D K I A .

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
si« kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują róvnted księgar­
nie i kolporteije pe atestach 

i miasteazkach.

Adres wydawnictwa:
w Płtcku Rynek Kantwczny.

W  oddiiale Łomżyńskim: 
Księgarnia Rychtera na Nawym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­

lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzelone 

nie zwracają się.

OOŁOW IW IA y* kep. S za wieTM 
petitowy lob j$g t atojece. Za aastępa* 
razy kop. 8.

RE K LA M ! aa 1 streaie po kep. M  
la  wiarei.

NEKROLOGIA wiersz kep. 11.
W W amawie przyjaa)* afłesMnis 

ajeatnry: Oajra (Wierzkowa 8), PU 
trewaWego (Sesatarska 2«), Dargsemt 
(Senatorska 32).

Przetworów Chemicznych 
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 

ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied.

REPREZENTACJA W PŁOCKU:

W-ni „B-cia Wolibner, Barczak i S-ka”

Poleca SUPERFOSFATY. oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

ZAWIADAMIA
że specjalnie urządzone statki 

sypialne numerowane noene, 

kursiyą między Warszawą, 

a Płockiem i Włocławkiem.

Z Warszawy wychodzą o g. 12 
w nocy, z Płocka o g. 8 wieez.

OGŁOSZENIE.
Z powodu przyboru wody, 
przystań która stała powy­
żej mostu, przeprowadzono 

poniżej mostu.

Komitet opieki nad chorymi dziećmi
zawiadamia rodziców i opiekunów nie­

zamożnych dzieci potrzebujących ku­

racji w Ciechocinku, że zapisy kandy­

datów i kandydatek przyjmuje do 1-go 

sierpnia r. b. członek komitetu Wł. 

Sztromajer przy ulicy Grodzkiej.

Kalendarzyk tygodniowy

Sobota B 
Niedziela 9 

Poniedz. 10 
Wtorek 11 
Środa 12 
Czwartek 13 
Piątek 14

lipca

Święci Kościoła 
R.-Katolickiego.

Elżbiety 
Jana z Dukli 
7 braci męcz. 
Sabina, Pelagji 
Jana Gwalberta 
Małgorzaty 
Anakleta

Im iona
słowiańskie

Chwalimira 
Strachoty 
Radzi w oj a 
Olcha św. 
Tolimira bl. 
Rad mi 11 a 
Dobrogosta

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachm. Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady 
m. m.

U w a g i
7 r. l p . 9 w. śrcd.j 7r, 1 p. 9w. 7 r-| lp .  |9 w.

25 N. 11,2 18,0 11.4 13,5 \Vi Wo Wo 4 6 1 W
26 P. 11,3 17,8 13,1 14,1 So SWi Wo 2 ( 10 S\V ‘2,1 deszcz burze oddal.
27 W'. 12,1 16,4 12,0 13,8 Si SWi Si 5 7 8 s\v 0,8 deszcz drobny
28 Sr. 12,4 18,6 15,2 15,4 Ni Ni No 3 3 1 N — rosa
29 Cz. 14,0 19,0 13 3 15,7 Ni Wo 0 0 0 0 0 __ rosa
30 P. 14,8 22,6 14,9 17,4 NEo Ei 0 0 0 3 0 — rosa
1 S. 18,0 24,9 19,1 20,7 SEi SEi SEi 0 2 7 0 — rosa

Wschód słońca o godz. 4 m. 1.
Zachód słońca o godz. 8 m. — .

Zmiana księżyca: Nów d. 7 lipca o godz. 9 m. 55 w

lipcaWysok. wody na Wiśle d. 
pod Płockiem. d.

d.

3 stóp 11 cali.

4 „ 8 „
5 „ 6

7 r 1 p.p. ') w

femperat. w Płocku: C°d. 4 lipca 13.4 13,9 14,5
„  5 „ 13,8 14,9 lfi.l
„ 6 „ 15,2 18,5 16,4

Deszczu spadło: d. 4 
d. 5 
d. 6

lipca 12,4 inm. 
11,7 ,. 
3,0 „

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: dnia 11 lipca 
w Kuczborgu, 17 w Lipnie, 18 w Bieżuniu i Czer­
wińsku, 19 w Ciechanowie, 20 w Skępem, 25 w 
Zakroczymiu, 26 w Bielsku, w Drobinie, w Prza­
snyszu, Szreńsku.

W  gub. łtmiyńskiej, 11 lipca w Wiznie, 17 w 
Łomży i w Sokołach, 19 w Nurze, 25 w Czyżewie, 

27 w Kolnie.

Teatr. Przedstawienia trupy E. Majdrowicza. 
Wtorek 11 lipca „Przepadł” krotochwila liissona

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 25 czerwca do d. 1 lipca 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Średnia 15,8 Suma opadu 2,9 
Objaśnienie znaków. S— południe, W— zachód, E— wschód, N— północ; liczby przy kierunku wia­

tru oznaczają jego siłę: 0— b. słaby wiatr, 1— umiarkowany, 2— dosyć silny, 3— b. silny, O bez lite­
ry — zupełna cisza. ______________________ _

i „Joasia plącze, Jaś się śmiejew operetka Offenba­
cha. Środa, 12 lipca „Na cel dobroczynny* komedja.

Zmiany w służbie i mianowania.
Pomocnik archiwisty w płockim zarządzie gub. 

Stanisław Leszczyński zamianowany został młodszym 
pomocnikiem referenta wydziału wojskowo-policyj- 
nftgo. Kancelista z wydziału administracyjnego 
Aleksy Ko My szewski zamianowany pomocnikiem 
archiwisty. Archiwista oraz ekspedytor zarządu 
pow. ciechanowskiego Mikołaj Zyglow  przeniesiony 
do płockiego zarządu gub. Kancelista z kancclarji 
p. gubernatora Jan Nikołajew zamianowany młod­
szym pomocnikiem referenta wydziału wojskowo- 
policyjnego, w części paszportowej. Kancelista 
Feliks Stawiski wykreślony został z listy urzędni­
ków komisji do spraw włościańskich w Płocku, z 
powodu tranzlokacji do Warszawy. Pomocnik na­
czelnika pow. przasnyskiego, w wydziale admini­
stracyjnym as. kolg. Sipiagin zamianowany człon­
kiem powiatowej rady dobroczynności puplicznej 
w Przasnyszu, na miejsce zmarłego Sulkiewicza. 

i W 1-szym okręgu sądowym gminnym w powiecie 
przasnyskim zatwierdzeni zostali w godności ła- 

: wnika oraz jego zastępcy: Stanisław Zakrzewski 
ławnik, Józef Chelchouski kandydat. W okręgu 11 
pow. rypińskiego: Stanisław Bartoszewski ławnik,

Franciszek Jan Olbeter kandydat. Kancelista z ka­
sy pow. w Lipnie, Paweł Wiiewski przetranzloko- 
wany’ do Izby Skarbowej erywańskiej. Obywatel 
miejski Józef Czesia traki przyjęty został do kanto­
ru pocztowo-telgr. w Ciechanowie, jako nadzorca. 
Nadzorca kantóru poczt, telgr. w Płocku Kazimierz 
Leński zamianowany' urzędnikiem w kantorze poczt, 
telgr. granickim. Pomocnik referenta w wydziale 
wojskowo-policyjnym zarządu gub. łomż. Filip Sol- 
tanowslci zamianowany został pełn. ob. młodszego 
nadetatowego urzędnika do szczególnych poruozeń 
przy p. gubernatorze łomż. Sekretarz zarządu pow, 
owruckiego z gub. wołyńskiej, r. t. Potazewicz za­
mianowany pomocnikiem referenta wydziału finan­
sowego w zarządzie gub. łomż. Przyjęto w poczet 
urzędników kautoru poczt, telgr. w Myszyńcu, sy­
na Sztabs - oficera Godenewskiego. Przeniesieni: 
urzędnicy wydziałów poczt, telgr,, inyszenieckicgo 
Preohrazenskij i łapskiego Malinin, obaj do kantoru 
w Białymstoku. Urzędnik poczt, telgr. z wydzia­
łu łosickicgo Chlewnik przeniesiony do Łap.

Członkami dozoru kościelnego jabłonkowskiego 
zamianowani: prezydującym Kazimierz Swięcki, 
mieszkaniec wsi Miodusy - Wielkie; czlonkam : 
mieszkaniec wsi Miodusy - Wielkie Eustachy Kra­
jewski, wsi Tybory-Źochy Antoni Podhielski, wsi 
Jabłonka-Świerczewo Konstanty Roszkowski.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „UIosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 

45) PRZEZ

Ludwikę Godlewską.

— Za co mię przeprasza? — dumała ze zdziwie­
niem. —  Czyżbym się pomyliła? Z pewnością. Jak mo­
głam nawet przypuścić, że taki człowiek nie pojmie zwy­
czajnej dziewczyny z Rucinka? Sam wie, że dzień, jak 
dzisiaj, to nietylko błogosławiona chwila, lecz także uro­
czysta. Ale jedzie, bo musi. Za parę godzin już go tu 
nie będzie, więc przynajmniej chce popatrzeć na nią, 
wziąć na drogę, jeśli nie myśli z jej duszy, to choć —  
kocham z serca. Na nic więcej nie ma czasu. U ma­

my nawet jeszcze nie był.
Pochyliła się ku narzeczonemu i rzekła:
— To ja powinnam pana przeprosić za myśli, któ­

re były we mnie, lecz które już nie wrócą nigdy, przy­

rzekam.
A on się z -początku zdziwił, potem uśmiechnął.
— Ty, Hanko? Za twoje myśli? Za jakie?
—  Opowiem, tylko nie dziś. Ja także rozumiem, 

że dziś mamy mało czasu, że godziny lecą, jakby je 
wiatr pędził, i że my jeszcze musimy iść do mamy. 

Chodźmy zaraz.
Podniosła się, on także wstał, ale równocześnie 

uczuł jakby prawdziwy powiew zimnego wiatru, który 
go zbudził ze snu i tęczowy świat, niby mydlaną bańkę, 
zmienił w mętną kroplę, wiszącą smutnie nie u czaro­
dziejskiej, lecz u zwyczajnej pszenicznej słomki.

— ńo mamy... —  powtórzył i szedł przy niej z 

zaciśniętemi wargami, chmurny, jak  noc.

Nagle stanął, niecierpliwie rozerwał na sztuki kwiat, 
zerwany po drodze, i wybuchnął:

—  Hańko, czyż ty nie rozumiesz, że dzisiaj powin­
no być nasze, niczyje, tylko nasze? Skąd wiesz, że ży­
cie jeszcze nam da taką samą chwilę? Słońce nigdy nie 
przesyła ziemi tych samych promieni, tylko zawsze inne, 
zawsze nowe i ona nie marnuje żadnego, bierze, ile tyl­
ko wziąć może. A życie to nie słońce! Jego jeden uś­
miech musi czasem wystarczyć na całą noc, której trwa­
nia nikt nie może przewidzieć. Hańko, nawet tacy bo­
gacze, jak my dzisiaj, nie marnują dobrowolnie czystych 

błysków życia. To prawie zbrodnia!
Słuchała z natężeniem, a,gdy umilkł, powtórzywszy

—  to taka plaska zbrodnia! :— poczęła ręką trzeć czo­
ło i ściągnęła brwi, jakby skupiając myśli.

Rozumiała, co chciał powiedzieć, ale nie mogła po­
jąć, dla czego jej matka miałaby rzucić cień na ich ja­
sne dzisiaj? Była przecież inna, niż wszystkie matki na 
ziemi, tylko on widocznie jeszcze jej nie znał. Może się 
boi, że to będą jakieś urzędowe zaręczyny, nawet z udzia­

łem Melki i panny Janiny?
Odjęła rękę od czoła i spytała:
—  Pan nie chciałby, aby o tem dowiedzieli się 

wszyscy w Rucinku, prawda?
I ona bata się chwili, w której ich tajemnica, niby 

chorągiew, zostanie roztoczona przed oczy ludzi. Nawet 
Marjana się wstydziła, ale na Łady szu już same jej sło­
wa zrobiły wrażenie zgrzytu szkła po żelazie. Wstrząs­

nął się i odparł prawie szorstko:
—  Tak. Czy ty tego nie pojmujesz, Hańko?
Ona zaś aż poczerwieniała, sama nie wiedząc, co 

ją  bardziej dotknęło, jego ton, czy niesłuszne posądzenie.
—  Pojmuję —  mówiła cicho —  ale mama to zu­

pełnie co innego, mama...
Nie dal jej skończyć.
— Ja wiem, ja wiem! —  wolał, tylko... daruj mi

dzisiejszy dzień, Hańko! Niech on będzie mój, od ciebie 
dany, jako ofiara, na pamiątkę! Niech wiem, że jestem 
pierwszy w twojem sercu, Hańko!

Wahała się, ale krótko, bo w jego głosie była ta­
ka prośba, że nie miała siły odmówić. Mamie powie 
sama, wytłumaczy go, mama zrozumie.

— Dobrze — rzekła stanowczo, ale usta jej drżały.
Potem, gdy chodzili jeszcze po ogrodzie, była ciągle 

zamyślona, a gdy ich zawołano na obiad, krzątała się 
przy stole prawie gorączkowo i widocznie mieniła na 
twarzy, ile razy jej wzrok zbiegł się z oczami matki.

Ładysz to widział, wzbierała w nim duma zwycięz­
cy, lecz równocześnie i wielkie rozrzewnienie.

Biedactwo moje, —  myślał —  szczere jest, jak kry­
ształ, i nie umie udawać. Ale to lepiej. Na żonę jest 
stworzona, nie na kochankę.

Potem powiedział sobie, że taki prędki wyjazd jest 
mu bardzo na rękę, bo, w samej rzeczy, w innych wa­
runkach należałoby skończyć z rodzicami, albo przynaj­
mniej wspomnieć coś Marjanowi. Rola konkurenta jest 
stanowczo najgłupsza z ról, lecz kto się chce żenić, mu­
si przejść i przez to. Jego wytłumaczy brak czasu, po­
tem napisze list, a gdy będzie mógł wyrwać się z War­
szawy, przyjedzie na gotowe.

Chciał jeszcze o tem pomówić z llańką, a właści­
wie powiedzieć jej coś, coby ją  uspokoiło, bo widocznie 
potrzebowała uspokojenia, lecz już nie miał kiedy.

I nad wieczorem odjechał, pożegnawszy narzeczoną 
tylko podaniem ręki. W bramie jeszcze raz się odwró­
cił, zdjął kapelusz, spoczął oczami na twarzy dziewczy­
ny, poczern węgierski wózek zniknął w alei akacjowej, 
a tuman kurzu, opadający wolno, i ślady kół na piasku, 
i więdnące róże na trawniku, i jakieś pozostałe echa, 
snujące się cieniem po ziemi i niebie, powiedziały jej: 

był i niema.
(C d. n).
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E C I I A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y  N S K I E-

P Ł O C K .

Rada gospodarcza Towarzystwa Dobro­
czynności ma lionor podać ilo publicznej 
wiadomości, że kancelarja towarzystwa 
mieszcząca się w domu Jf« 180 przy ulicy 
Więziennej otwartą jest codziennie, oprócz 
Niedziel i świąt, od godziny H  do 4 po­

południu.
Zmarli. 2 lipca ś. p. Gustaw' Iiościszew- 

ski, obywatel ziemski w wieku lat 55.
Żapisy dzieci. Zawiadamiamy niniejszem, 

że rodzice którzy pragną, aby dzieci ich 
wystane zostały do Ciechocinka na kura- 
cję, powinny zgłaszać się z zapisem do p. 
Wł. Sztromajera, właściciela składu apte­
cznego. Dzieci następnie odesłane zostaną 
do zbadania przez lekarza i tylko najbied­
niejsze i' najwięcej potrzebujące leczenia 

wysłane zostaną.
Pod adresem gminy izraelskiej. Od dość 

już dawna po ulicach miasta błąka się cho­
ry umysłowo, zwany popularnie Jankiem. 
Biedny jest stałem pośmiewiskiem ulicy i po­
wodem wcale- niesmacznych żartów. W po­
niedziałek tego tygodnia np. widziano go 
maszerującego po ulicach jedynie tylko w 
kurtce i czapce, bez koszuli, spodni i bu­
tów. Pomijając to, że widok taki obraża 
przyzwoitość,.trzeba zwrócić uwagę na sam 
fakt nienaturalny, który- naprowadza na 
myśl pytanie, dlaczego gmina izraelska nie 
zaopiekuje się biedakiem. Jest przecież 
szpital, jest przytułek żydowski, możeby 
się więc znalazł gdzieś kącik dla chorego. 
Zuaną jest solidarność żydowska, przy jej 
pomocy że strony zamożnych żydów, usu- 
niętoby z ulicy Jankla, a tein samem usu- 
niętoby i niewłaściwość.

Jazda po chodnikach. Zauważyliśmy, że 
coraz częściej wchodzi w zwyczaj u zwolen­
ników ochoty kolarskiej jazda po chodni­
kach, wskutek czego zdarzają się nieraz 
wypadki poważne. Rozumiemy, że kolarze 
wolą jeździć po chodnikach, niż po bardzo 
nierównym bruku płockim, ale dla prze­
chodniów nie jest przyj um nem ciągłe nad­
słuchiwanie dzwonka i usuwanie się z dro­
gi. Ruch na ulicach w Płocku jest tak ma­
ły, że jeźdcy spokojnie mogą używać jaz­

dy środkiem ulicy. W tym tygodniu zda­
rzył się wypadek najechania przez pewne­
go jeźdca staruszki, która wskutek upadku 
została silnie potłuczoną.

Niechaj więc kolarze nie oczekują, aż 
policja wda się w tę sprawę i usunie tego 
rodzaju nadużycie.

Czy to potop? zadawali sobie ludzie py­
tanie wobec ci iglych deszczów, padających 

kilka dni zrzędu. Wtedy, gdy najwięcej po 
trzeba pogody na sprzęt siana i koniczyn, 
ładnie się zapowiadający, deszcz marnuje 
wszelkie nadzieje. Popłynęły z wodą po­
kosy ścięte, położyły się pszenice, ję.czmio- 

na i inne zboża, okopowe stoją w wodzie. 
Straty są wielkie, nieobliczone niemal.

W rachunku rocznym rolnika zaważą o- 
ne ciężko. Przynajmniej o połowę niżej 
budżet roczny będzie obliczany.

Litości dla zwierząt. Zwracają nam u- 
wagę z miasta, że bydło na rzeź przezna­
czone, przywiązane bywa w szlachtuzie po­
stronkami i pozostaje calemi dniami nietyl- 
ko bez jadła, ale co gorsza, bez napojn. 
Pragnienie widocznie męczy biedne zwie­
rzęta, bo w okól rozlega się ryk żałosny, 
jakby prośba o zmiłowanie. Zdaje się, że 
należy się tym zwierzętom, chociażby już 
przeznaczonym na śmierć, zadosyć uczynie­
nie ze strony ludzi, spożywających następ­
nie ich mięso. Panowie weterynarze zwró­
cą się zapewne do rzeźników, aby usunęli 
tego rodzaju niewłaściwość.

Teatr. Od wtorku 11-go b. m. rozpoczną 

się znowu przedstawienia trupy p. E. Maj- 

drowicza. Odegrane zostaną sztuki: 11 lipca 

„Przepadł", krotocliwila liissona i „Joasia 

płacze Jaś się śmieje , operetka w 1 akcie 

Offenbacha. 12-go lipca: „Na cel dobroczyn­

ny, komedja. 13-go lipca: „Kuglarka,” far­

sa w 3-cb aktach, 15 i IB lipca „Kok 997” 

misterjum sceniczne osnute, na tle apostol­

stwa św. Wojciecha w Prusach, napisane 

przez Józefa z Brzezina ((J. Danielewskiego)*

Ofiara. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 

Gustawa Rościszewskiego, rodzina składa 

rb. 37 (trzydzieści siedm) na sauatorjuui dla 
suchotników.

Ł 0  M Ż A.
W dniu 23—cim czerwca, w sama wigilję 

świętego Jana, odbyła się ua Narwi, przy 

moście Piątuickim, tradycyjna uroczystość 

„ W ianków," zorganizowana, jak  zwykle przez 

zaiząd miejscowego towarzystwa Dobroczyn­

ności. Zabawę rozpoczęły o godzinie 8-ej

wieczorem wyścigi wioślarskie, w których 

zwycięzcami zostali: w pierwszym biegu łódź 

„N im fa" pod sterem p. JJeber; wioślarze pp. 

Ambroźkiewicz i Hryniewicz, w 2-ira biegu 

łódź „Czajka” sternik p/Czajkow'ski, wiośla­

rze pp. Sobolewski i M. Tuszowski, w 3-im 

biegu łódź,,Veuus” sternik p. F. Tuszowski, 

wioślarze pp. Źyczkowski i Bieńkowski; zwy- 

ciczkie osady otrzymały z rąk p. gubernatora 

bar. Korfa srebrne pamiątkowe żetony. Po 

regataclr nastąpił wyścig pływacki na czół­

nach, do którego stanęło 6 rybaków; z tych 

połowa zdbbyła nagrody pieniężne.

O zmierzchu, z drugiej strony mostu uka­

zał się na rzece korowód łodzi uiluminowa- 

nyeh, poprzedzający dwie artystycznie-przy­

brane krypy, oraz transparent z wyobraże- 

flteffi św ^Jaua  Chrzciciela obok „Dobroczyn­

ności” w postaci Anioła, podającego chleb 

dziatwie. Na jednej z kryp personel naszej 

ochoczej „L u tn i” , pod batutą dyrektora p. Le­

wandowskiego, wykonał szereg produkcji or­

kiestrowych i swojskich śpiewów chóralnych; 

na drugiej krypie, urządzonej staraniem miej­

scowych rzemieślników i kupców pod dziel­

iłem przewodnictwem pp. Frau. Starzyckiego 

krawca, Aleksandra Witkowskiego, stolarza, 

Szymona Sadowskiego, kowala, Teofila Czo- 

chańskiego, kupca i Leona Wejmera introli­

gatora, oglądaliśmy żywe obrazy, przedsta­

wiające rzemiosła: kowalstwo, bednarstwo itd. 

przy świetle ogni bengalskich (ofiarowanych 

bezinteresownie przez p. K. Bratza, apteka­

rza). W  tym samym czasie z prawego brze­

gu Narwi, z jednej z kryp puszczano na 

przemian rakiety i inne fejerwerki, których 

dostarczył, po cenie kosztu, p. Fr. Tuszow­

ski, asesor farmacji. Na brzegach Narwi pły­

nęły sobótki, a wszystko razem złożyło się 

na całość barwną i zajmującą. Dodać nale­

ży, iż podczas całej zabawy przygrywała or­

kiestra wojskowa, na moście zaś były sprze­

dawane wianki do puszczania na wodę, uple 

cioue z zieleni i kwiatów przez pensjonarzy 

miejscowego przytułku dla starców i kalek.

Publiczności z powodu niepewnej pogody 

zgromadziło się w r. b. mniej, niż zazwy­

czaj. Nie było wrięc ua moście nadmiernego 

ścisku, który zagrażał nieraz całości poręczy 

mostowych. Do usunięcia niebezpieczeństwa 

pod tym względem, a zarazem do podniesie­

nia wygody przyczyniła się również wpro­

wadzona przez organizatorów obchodu inno­

wacja w postaei szeregu ławek, ustawionych 

wzdłuż całego mostu (65 sążni); w pewnej 

odległości od poręczy, a przeznaczonych dla 

dam i dzieci, skutkiem czego reszta publiczno­

ści, gromadząc się przeważnie poza ławkami 

nie obciążała balustrady mostu. Urządzeniem 

owych ławek, które wypadało umyślnie dla 

danego obchodu zbudować, za ją ł się z godną 

zaznaczenia uprzejmością i ofiarnością p. iuż. 

Puhaczow, naczelnik miejscowego dystansu 

szosowego, odmówiwszy przyjęcia od Tow. 

dobroczynności zwrotu poniesionych kosztów.

Stosownie do utartego zwyczaju, stałej o- 

płaty za wejście na teren zabawy nie było: 

natomiast uproszone przez zarząd Tow. do- 

broczynności panie, przy trzech stolikach na 

szosie ustawionych, przyjmowały od publicz­

ności dobrowolne na rzecz tegoż Tow. ofiary, 

których ogół, pomimo niesprzyjających wa­

runków, wyniósł około rb. 200.

Tak pomyślny rezultat zawdzięczać należy 

gorliwej, a pełnej taktu zabiegliwości wdzię­

cznych kwestarek w osobach pań: Włodzimie- 

rzowej Chylińskiej z córkami, Edmundowej 

Cabert z p. M arją Korolcówną (1 stolik), Ed- 

muudowej Suclicickiej z p. E m ilją  Kowalską, 

Władysławowej Narolewskiej (2-gi stolik), 

Franciszkowej Robrowej, oraz Aleksandrowej 

Chrystowskiej z p-ną Marją Prudnicką (3-ci 

stoliki. Przy drugim z omówionych stolików, 

hojniejszym ofiarodawcom, na czele których 

wymienić należy p. baronową Korf, małżonkę 

gubernatora, ofiarowywano butonierki z ży­

wych kwiatów, bezinteresownie dostarczonych 

przez ogrodników miejscowych, pp. Bossow- 

skiego i Bredo.

Uprzejmym kwestarkom w ich szlachetnej 

pracy dzielnie dopomagali asystujący panowie.

Uroczystość „W ianków ” zakończyła się o 

godzinie lł- c j w nocy, pozostawiając, wraże­

nie miłej rozrywki, tein przyjemniejszej, że 

połączyła ona wszystkie warstwy naszego 

społeczeństwa pod hasłem utrzymania pięknej 

tradycji, przekazanej nam przez zamierzchłą 

przeszłość. {świadek, obchodu.

Czy to nie pomyłka. Na rogach ulic 
ukazały się ogłoszenia wzywające miesz­
kańców miasta do zapisywania się na człon­
ków rzeczywistych straży, ze wzmianką, że 
ogólne zebranie członków rzeczywistych 
naznaczono na dzień 9 lipca r. b. Ogło­
szenie to podpisane zapewne przez pomył­
kę przez prezesa Rady Straży ogniowej—

gdyż dotąd wszelkie odezwy do mieszkań­
ców miasta czynił magistrat, a działanie 
rady po za granice interesów towarzystwa 

nie przekraczało.
O ile nam wiadomo, JWPan Gubernatoi 

łomżyński polecił radzie straży ogniowej 
ochotniczej łomżyńskiej przeorganizować to 
towarzystwo według wymagań ustawy nor­
malnej wydanej dla Królestwa Polskiego, 
na jakiej więc zasadzie rada obok istnie­
jącego już towarzystwa straży organizować 

by chciała drugie? czyż straż która fak­
tycznie istnieje dotychczas, rada uważałaby 
za rozwiązaną? a toż to w takim razie i 
rada nie miałaby racji bytu? Co to wszyst­

ko znaczy?!
J. E. gubernator łomżyński baron Korff 

wyjechał na czas jakiś do Petersburga.
Z gimnazjum. Z liczby 14 uczniów kla­

sy ósmej otrzymało patenty dojrzałości na­
stępujących 13-stu młodzieńców. Henryk 
Achenbach, Włodzimierz Batalio, Wiktor 
Bańkowski, Juljan Buze, Lucjan Czaykow- 
ski, Juljan Idźkowski, Zygmunt Kacperski, 
Teofil Rogiński, Witold Staniszkis, Maury­

cy Tuszowski, łlenryk Wrede, Cezary Woj­
ciechowski, Franciszek Żelazny. . ..

Znamiennem jest, że w gimnazjum łom- 
żyńskiem nikt nie otrzymał przy ukończe­
niu od lat już kilku żadnego odznaczenia.

Budowa gimnazjum nowego postępuje 
szybko naprzód tak, że spodziewać się na­
leży, iż lekcje po wakacjach rozpoczną się 
już w budynku nowym. Budynek stary 
ma być obrócony na internat dla uczniów.

Dopełnienie. W liczbie wymienionych 
uczenic gimnazjum żeńskiego, które ukoń­
czyły je w tym roku przepuszczono nazwi­
sko Heleny Jankowskiej, co się niniejszem 

dopełnia.
Wieczór muzykalny. Miesięczny koncert 

Lutni odbył się 1 lipca. W koncercie tym 
przyjęła udział pani Aleksandrowicz, która 
swą wysoce poprawną grą na skrzypcach 
sprawiła wielką przyjemność słuchaczom. 
Gra p. A. bardzo wyrobiona, a przytem 
dużo uczucia pobudziły słuchaczów do go­
rących oklasków'. Świetnie zwłaszcza ode­
grane zostały „Melodje węgierskie” Dawida.

Z Tow. Kred. miejskiego. W  dniu 3 
lipca z ekspedycji papierów państwowych 
nadeszły listy zastawne tej instytucji na 2 
Iniljony rubli. W tymże dniu członkowie 
zarządu przeliczali listy. Wkrótce zatem 
rozpocznie się wydawanie papierów.

Majówka. W dnia 2 lipca przeszło sto 
osób udało się na wozach do Kalinowa, 
aby się wspólnie zabawić. Majówka urzą­
dzoną została staraniem członków kółka 
muzycznego. Przy dźwiękach muzyki woj­
skowej bawiono się ochoczo do godziny 
12 w nocy.

Powiót był nieszczęśliwy. Woźnica snać 
pijany przewróci! wóz, następstwem cze­
go było potłuczenie się silne kilku osób. 
Najwięcej ucierpieli; p. Cli., który skale­
czony został silnio w głowę, p. B. i pani J.

Przetarg. W7 magistracie łomżyńskim od­

będzie się w d. 25 lipca przetarg (in plus), 

za pośrednictwem ofert zapieczętowanych na 

wydzierżawienie dochodów kasy miejskiej z 

poboru mostowego, targowego i jarmarczne­

go. ua trzechlecie (1900— 1903), poczynając 

od sumy rocznej 2,400 rb. Wadjum  240 rb.

W d. 2G lipca odbędzie się w magistracie 

m. Łomży przetarg (iu plus) ua wydzierża­

wienie dochodów kasy miejskiej z tymczaso­

wych jatek rzeźniczych, rozpoczynający się 

od smny rócznej 1,025 rb.; wadjum 103 rb.

Zarząd gub. łomżyński ogłasza na d. 27 
lipca, przetarg (in minus) za pośrednictwem 

ofert zapieczętowanych ua prowadzenie robót 

brukarskich przy ulicy Zjazd w Łomży, od 

sumy 4,422 rb. 67 kop. W adjum  443 rb.

Z  naszych okolic.
Ciechanów. 1-go lipca podczas burzy i 

silnej ulewy wybuchnął w mieście groźny 
pożar skutkiem uderzenia pioruna. Pastwą 
płomieni stał się dom i skład hurtowny 
nafty, świec i innych towarów kolonjalnych 
jednego z zamożniejszych kupców. Towar 
miał być nieubezpieczony, znaczne zatem 
straty są udziałem właściciela. Pożar ten 
mógł był sprowadzić na szerszą jeszcze 
skalę zniszczenie, wobec panującej ciasno­
ty budynków drewnianych, w jakie Cie­
chanów, systemem miast dawnych, szczodrze 
obfituje. Zawdzięczyć tu należy, dziennej 
porze, oraz dzielnemu ratunkowi straży 
ogniowej ochotniczej tak miejscowej jak i 
fabrycznej, która pomimo co chwila grożą­
cego niebezpieczeństwa złożyła dowody rze­

czywistego poświęcenia, że ogień niebawem 
stłumiono.

Przed kilkoma dniami na cmentarzu para­
fialnym w Ciechanowie, złożone zostały zwłoki 

obywatela okolicy tutejszej ś. p. Tomasza 
Klonowskiego, właściciela majątku Soko- 
łówko z przyległościami. Szczery żal i 

wyrazy gorącego uznania jego włościan i 
służby rozbrzmiewające błogosławieństwa, 

podczas smutnego obrzędu, były wymownym 
dowodem jego szlachetnego serca, poczu­

cia ludzkusci, i miłości bliźniego. Człowiek 
ten zaczynając od niewielkiej, należącej 
mu’ z działów, ojcowizny, własną uczciwą 

praca dorobił 'Się znacznego majątku. Sam 
skromnych wymagań, wnikał chętnie w po­

trzeby biedaków i jak  dobry ojciec służe­
bną swą drużynę, otaczał dobrą radą, przy­
chyliłem słowem i pieniężnym datkiem. 
Kochając lud swój przez całe życie, my­

ślał też zawsze, aby i po śmierci zostawić 
mu trwalszą po sobie pamiątkę. Słowa je­
go nie były czczemi, gdyż zostawił zapis, 

mocą którego ś. p. Tomasz Klonowski bę­
dąc bezdzietnym, żonę dostatnio zabezpie­
czywszy dożywociem, kilka tysięcy rubli 

zapisał wiernej i długoletniej swej domo­
wej i folwarcznej służbie, zaś całkowity 
nieruchomy majątek przeznaczył na rzecz 

niższej rolniczej szkoły w tymże Sokołów- 
ku mającej się rozwinąć. Cześć i gorące 
uznanie, ludziom wyższym od poziomu sza­
rego tłumu, rozumiejącym potrzeby spo­
łeczne więcej od pospolitej prywaty. Wąt­
pić też nie należy, iż myśl piękna jak naj­
rychlej w czyn wprowadzaną zostanie
—  bo trudno przy puścić aby znalazły się 
jednostki pozbawione poczuć obywatelskich, 
iżby szlachetnym i prawym popędom za- 
pisodawcy, bezstronnie patrzącego na po­

trzeby ogólniejsze —  usiłowali bezpodstaw­
nie stawiać przt szkody i lekceważyć krzy­
wdę czyjąkoiwiek niezgodnie z wolą nie­
boszczyka od dawna sobie wiadomą.

Stały czytelnik.
Z Tykocina. Straż ogniowa, ochotnicza 

w Tykocinie uzyskała zatwierdzenie mi- 
nisterjum. Członek miejscowego kurator­
ium trzeźwości, nauczyciel p. Balcewicz 
wydzierżawił lokal na herbaciarnię.

Podmycie plantu. Wskutek ulewnych de­

szczów w ostatnich dniach, tor kolejowy na 

lin ji Ostrołęka-Pilawa został podmyty w dwóch 

miejscach. Komunikacji dotychczas nie przy­

wrócono.

Ostrołęka. W d. lti b. m. odbędzie się
przedstawienie amatorskie, które urządza 
sfera mieszczańsko-rzemieślnicza. Na przed­
stawienie składają się sztuki: „W pocze­
kalni doktora" —  komedyjka, „Biedny ry­
bak’’ —  komedjo - opera i „Łobzowianie'' 
Anczyca.

Burza w dn. 2 b. m. przyczyniła zna­
czne szkody w całej okolicy. Pioruny gę­
sto uderzały, a w lipnoskiem był grad 
silny. Pszenice i jęczmiona na polach są 
tak potargane i położone, że niewielka 
jest nadzieja, aby powstały z powrotem, 

zwłaszcza na ziemiach ciężkich.
W okolicy było kilka pożarów, które 

zawsze stanowią stratę dla rolnika.
Bielsk. Przeszła tu nad osadą naszą 

straszna burza. Spadł grad wielkości o- 

rzecha włoskiego, szyby w kościele i w 
wielu domach od strony wschodniej powy­
bijane. Mnóstwo ptactwa poległo. Straty 
w polu znaczne.

Szczuczyn. Niniejszą korespondencję po­

święcam całkowicie wspomnieniu o człowieku, 

który lat kilkanaście spędził ua ziemi na­

szego powiatu, dając z siebie przykład, jik  

należy spełniać obowiązki swego stanu i po­

wołania i jak  je  gorliwie spełniając, przy 

rozumieniu pulsu życia społecznego, zasłu­

żyć się ua szacunek powszechny.

W  dniu 23 czerwca po krótkiej chorobie, 

prawie uagle, zakończył żywot doczesny, ża­

łowany przez wszystkie stany i warstwy spo­

łeczne. ba nawet przez iuowiereów, proboszcz 

rajgrodzki ś. p. ks. Karol Wyrzykowski.

Urodzony w roku 1889 we wsi Wiśniewie 

pod Zambrowem, po ukończeniu ówczesnej 

szkoły powiatowej w Łomży, wstąpił do se- 

ininarjum w Tykocinie, po ukończeniu które­

go z odznaczeniem, wyjechał do b. akaderaji 

duchownej. Ukończył j ą  ze stopniem kandy­

data św. Teologji. Kolejno był wikarjuszen) 

w Nowogrodzie, Łomży, Zambrowie, Rutkach, 

a następnie otrzymał probostwo w Grajewie.

W krotce po objęciu probostwa, stary dre­

wniany kościół uległ zniszczeniu przez ogień. 

Pomimo ubóstwa parafji, nieboszczyk za- 

krzątnął się około budowy nowej murowanej 

świątyni. I oto po latach sześciu stanął wspa- 

uiały murowany kościół. Mianowany następ- 

nie dziekanem grajewskim, po przebyciu ta® 
kilku lat, objął paratję rajgrodzką.

Wszędzie gdzie tylko przebywał, pozosta-
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E C H A  p ł o c k i e  i  ł o m ż y ń s k i e .

I 0-

które

wił po sobie pamięć wzorowego kapłana 

obywatela tej zi.cmi, która go na świat wy­

dała. Umarł ubogim, gdyż służył kościołowi 

i społeczeństwu, a nie mamonie. To też żal 

powszechny wszystkich stanów i nawet ino- 

wiereów towarzyszył złożeniu zwłok jego na 

wieczny spoczynek w dniu 26-go czerwca 

na cmentarzu rajgrodzkim , wobec tysięcy lu ­

dzi z czterech parafji i duchowieństwa de­

kanatu szczuczyńskiego, przybyłych oddać 

ostatnią posługę zacnemu kapłanowi, praw­

dziwemu pracownikowi w winnicy Pańskiej. 

Cześć jego pamięci. Wacław Krzywda.

Z Zambrowa. Przed paru tygodniami u- 

tonął tu podczas kąpieli mieszkaniec osady, 

trudniący się roznoszeniem telegramów z miej­

scowej stacji po okolicy,

Dwa tygodnie temu od pożaru, powstałego 

z niewiadomej przyczyny, spłonęły zabudo­

wania gospodarskie, uależące do 4-cli miesz­

kańców osady.

W  przeszłym tygodniu sprzyjała nam bar­

dzo ładna pogoda, wszyscy więc rolnicy tu­

tejsi zajęci byli zbiorem koniczyny i siana. 

Niestety, w tym tygodniu zlał je  deszcz, któ­

ry padał niemal w ciągu dwóch dób. Uro­

dzaje w ogóle dobrze się zapowiadają, tylko 

owies w wielu miejscach przepadł. — Fr. W.

Burza w dniu 2 b. m. po południu sza­

lała w okolicy Słupska w pow. mławskim. 

Nie towarzyszyły je j pioruny, lecz ulewny 

deszcz i grad wielkości laskowego orzecha.

Niższe miejsca w polu zostały zalane wo­

dą, zaś grad wyrządził poważne szkody prze­

ważnie młodym jarzynom i rzepakowi; rów­

nież szyby w domach i kościele zostały wy­

bite. Gwałtowny wicher popędził falę w stro­

nę powiatu ciechanowskiego.

Pożary. W ciągu dni kilkunastu (od 29 

maja do 12 czerwca) zaszło w gub. płockiej 

14 wypadków pożarów. Straty w majątku 

ubezpieczonym wynoszą 15,620 rb., w uie- 

ubezpieczouym i ruchomościach — 3,679 rb.

W ^dwóch wypadkach skonstatowano pod­

palenie, w trzech — nieostrożne obchodzenie 

się z ogniem, jako przyczyny pożaru. W  in ­

nych wypadkach ogień powstał z przyczyn 

niewiadomych.

W  czasie pożaru we wsi Kobylinku w pow. 

ciechanowskim zginęło w płomieniach 5-eio 

letnie dziecię włościańskie Marjanna Lubiń­

ska; niebezpiecznym poparzeniom ulegli: W i­

kto rj a, W ładysław i Czesław Lubińscy.

Choroby zaraźliwe. Dane statystyczne o 

przebiegu chorób zaraźliwych w gub. płockiej 

w m. marcu s. s., wykazują: 106 wypadków 

śmierci na ospę, 31 na szkarlatynę, 11 na 

dyfteryt i krup. 24 na odrę, 5 na koklusz 

24 na tyfus różnego rodzaju, 2 na biegunkę 

krwawą.

Na ospę zmarło najwięcej osób w Płocku 

i okolicach (38) i w pow. rypińskim  (47); 

w pow. rypińskim zmarło również najwięcej 

na szkarlatynę (18 osób).

Przetarg. Magistrat Mławy ogłasza na 

d. 12 lipca przetarg (in minus) za pośred­

nictwem ofert zapieczętowanych na przedsię­

biorstwo oświetlenia miasta. W adjum  250 rb.

Zarząd pow. mławski ogłasza na dzień 1 

sierpnia przetarg (in minus) za pośrednic­

twem ofert zapieczętowanych na wydzierża­

wienie rzeźni miejskiej na trzechlecie (od 1 

stycznia 1890 do 1903 r.). Przetarg rozpo­

cznie się od sumy 2,533 rb. 75 kop.: wa­

djum 760 rb. Przedsiębiorca, który się u- 

trzyma na licytacji, winien zwiększyć wad­

jum  do i/5 sumy, na ja k ą  się zgodził.

Tenże zarząd ogłasza w dniu 1 sierpnia 

przetarg (in plus) za pośrednictwem ofert za­

pieczętowanych na wydzierżawienie docho­

dów: mostowego, targowego i jarmarcznego, 

od sumy rocznej 1,811 rb.; wadjum 544 rb.

Sprzedaż majątków. Folw. Mierzanowo 

w powiecie ciechanowskim, obszaru włók 20, 

sprzedany został przez licytację w drodze 

działów. Nabywcą został dotychczasowy po­

siadacz p. Ludomir Grendyszyński.

Miłodróż w pow. płockim, włók 10 mórg. 

20 obszaru, nabył p. Antoni Tański od pani 

Heleny Góreckiej za 22,150 rb.

Bożewo-szlacheckie vel Puchałki, w pow. 

płońskim, włók 8 obszaru, nabył p. Felicjan 

Wrzecioukowski od p. Stanisława Charzyn- 

skiego za 25,000 rb.

Ćwiklino lit. A i B, w pow. płońskim, 20 

włók, nabyli: pp. Ignacy i Józef Pilichowscy 

od p. Izraela Markusa Prusaka za 43-600 rb.

Pani Olga Aleksandrowiczowa z Chełmicy- 

Wielkiej (pow. lipnoski), sprzedała 1-stw'u 

akcyjnemu cukrowni chełmickiej włók 2 mr. 

8 za 5,084 rb.

Z pod Lubicza. Na ruch handlowy w 
okolicach Lubicza wpłynie dodatnio wybu­
dowanie nowej fabryki: mączki kartoflanej, 
spirytusu i krochmalu, pod Toruniem. Agen­
ci fabryki pozawierali już liczne transak­

cje w okolicach Lubicza na stalą dostawę, 
w ciągu roku, kartofli.

W Gilinie od uderzenia pioruna w dniu 
2 b. m. spaliła się stajnia dworska.

Pobór wojskowy, tegoroczny rozpocznie się 

w gub. warszawskiej w d. 27 października 

i trwać będzie: w pow. płońskim do 8-go li­

stopada i w pow. pułtuskim do 16 listopada.

Stare roczniki gazet, nawet tygodników 

ilustrowanych, dla wielu prenumerujących po 

odczytaniu, tracą zupełnie wartość. Większość 

sprzedaje niepotrzebne roczniki uboższym 

sklepikom na papier do opakowania sprawun­

ków; ubodzy kupcy nabywają chętnie pisma, 

gdyż papier wyrabiany na potrzeby handlo­

we jest dla nich zbyt drogi.

Niedawno, robiąc ze swoim znajomym za- 

kupy w jednym ze sklepów przy ul. Szero­

kiej, zostałem zagaduięty przez właściciela 

sklepu w następujący sposób: Wyście kato­

licy? Otrzymawszy odpowiedź twierdzącą, ku­

piec podał nam 2 numery „Tygodnika ilustro­

wanego" z rysunkami religijnemi, jak  Chry­

stus przed ukrzyżowauięjn“ , „Ostatnia wie­

czerza i t. d. — Panowi.e takie rzeczy uwa­

żacie za święte— dodał kupiec, a dla czego 

nam sprzedajecie do owijania cukru lub my­

dła nie chcąc maruo'wać tych rycin, umyśl­

nie je  schowałem, choć zapłaciłem za papier.il

Zapewniliśmy kupca, że my takich rzeczy 

nie sprzedajemy, na co w odpowiedzi otrzy­

maliśmy wyjaśnienie: „nie wy, to sprzedają 

wasi panowie z Płocka, a przecież i oni ka­

tolicy. Podziękowawszy kupcowi za jego 

uszanowanie względem naszej religji, wysz­

liśmy ze sklepu przygnębieni, nie mogąc po­

godzić się z myślą, aby roczniki pism i l u ­

strowanych, inteligiencja marnowała tak lek­

komyślnie. Zwiedzając Warszawę w swoim 

czasie, zostałem przyjemnie zdziwiony wido­

kiem skrzynek po rogach ulic, zaopatrzonych 

w napis: „pisma dla szpitali,“

Wprawdzie, w Płocku niema co o tem my­

śleć, ale za to możnaby przecież niepotrzeb­

ne pisma zszywać w roczniki i sprzedawać 

mniej oświeconym i zamożnym; ręczę, że bę­

dą nabywane po cenie co najmniej takiej, ja ­

ką zaofiaruje handlarz, a nawet wyższej.

Znam osobiście włościanina, który nabywał 

takie wybrakowane roczniki po 50 kop. 

Znalazłoby się takich czytelników i więcej.

Hieronim Koląhryna.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
D-r Józef Majer. W dn. 4 lipca zmarł 

w Krakowie b. prezes Akademji Umiejęt­
ności ś. p. dr. Józef Majer, przeżywszy 
lat 91. Józef Majer urodził się w Krako­
wie w 1808 roku; tu również ukończył 
gimnazjum i odbył studja uniwersyteckie, 
na wydziale lekarskim. Wstąpiwszy, jako 
lekarz, do b. wojska polskiego* odbył tam 
kampanję w r. 1831, poczem w r. 1833 
powołano go na profesora farmakodynaini- 
ki w uniwersytecie jagiellońskim, gdzie 
piastował kilkakrotnie godności dziekana i 
rektora. W r. 1848 był prezesem T-stwa 
nauk krakowskiego, a po przekształceniu 
T-stwa na Akademję umiejętności — pre­
zesem powyższej instytucji, której przewo­
dniczył do roku 1896.

N aj ważniej szemi pracami ś. p. Majera w 
dziedzinie nauki, dla której położył nie­
małe zasługi, są: „Fizjologja zmysłów11, 
„Fizjologja układu nerwowego", „Uwagi 
nad niektóremi wyrazami lekarskietui“ , 
„Literatura fizjografji ziemi polskiej" i t. d.

Krytyka niemiecka wysoko stawia pra­
ce ś. p. zmarłego z dziedziny antropologii.

Syn otiecz. donosi, że na zjeździe denty­
stycznym w Petersburgu, będzie rozpatry­
wany projekt wymagania od kandydatów 
na dentystów świadectw z ukończenia przy­

najmniej 4-ch klas gimnazjalnych.
Ministerjum spraw wewnętrznych zatwier­

dziło nazwę „Zygmuntowo,“ nadaną folwar­

kowi, utworzonemu na gruntach dóbr Komonin.

Ogrodnictwo. Według danych urzędo­
wych, ogrody w Królestwie Polsldem zaj­
mują przeszło 40,000 diesiatin obszaru.

Część zbioru owocowego, przewyższają­
cą popyt miejscowy,[przedsiębiorcy wywożą 
do Galicji, część do gubernji wewnętrznych 

Cesarstwa.
Ministerjum oświaty zezwoliło na dopu­

szczenie do egzaminu z kursu szkół ludo­
wych, osób pełnoletnich w tych wypadkach, 
gdy pozyskanie tego rodzaju świadectw jest 

istotnie potrzebnem.
Rewizja koni. Korespondent „Gaz. Pol­

skiej” p. E. Kurnatowski, wskazuje w nr. 
142-im tego pifiiua na wadliwą organizację 
spisów koni, urządzanych przez władze woj­
skowe. Korespondent pisze, że do rewizji 

w pow. kolskim zawezwano około 18,000 
koni, z których uznany za zdatne do użyt­

ku wojskowego 1,500 sztuk. P. Kurnatow­
ski oblicza, że sprowadzenie 18,000 koni 
wraz z obsługującym je personelem daje 
stratę ekonomiczną bezpośrednią 21,000 rb. 
Strata dojdzie do 64,000 rb. jeśli wliczy­
my straconą wartość wytwórczą, w czasie 
spisu. Dla gubernji, a tembardziej dla kra­
ju wypadną cyfry kolosalne strat.

Korespondent mniema, że stratom po­
wyższym zapobiegłoby w znacznym stopniu 
uprzednie brakowanie koni przed rewizją, 
przez wójtów i sołtysów; w ten sposób do 
spisu przysyłaćby można jakie 3,000 koni 
zamiast 18-tu tysięcy.

Drugi sposób polega na tem, aby do lus­
tracji przysyłano konie, uznane za zdatne w 
roku poprzednim, oraz przychówek 4-letni.

3  Ojcowa.
Słusznie prof. Dietl daje Ojcowu przodują­

ce miejsce wśród uzdrowisk Królestwa, kiedy 

pisze: „Jeżeli jakiekolwiek miejsce naszego 

północnego podnieba zasługuje na imię miej­

sca lekarsko-klimatycznego, to zaiste takiem 

jest rozkoszna prawdziwie rajska dolina O j­

cowa, mogąca zastąpić w niektórych miesią­

cach letnich niejedno osławione zdrojowisko 

zagraniczne. Bo gdy rzucisz okiem na ma­

jestatyczny obraz wspaniałej doliny Ojcowa, 

przerżniętej rączym Prądnikiem, na którym 

warczą tartaki, szumią młyny, pluskają pstrą­

g i— ujrzysz bogactwo kwiatów i roślin, buj­

ną wegietację, płodność zasiewów — jakąż 

nieskończoną odmianę najniespodziewańszych 

krajobrazów i widoków nadbrzeżnych, jakież 

awanturnicze kształty i ugrupowanie niezli­

czonych skał, wznoszących się w pośród tej 

różnobarwnej dekoracji!... Czy zwrócisz ba­

czną uwagę na florę i faunę ojcowską, na- 

dewszystko uderza tutaj wielkie bogactwo 

flory po brzegach Prądnika, na łąkach i w 

lasach, które się przedstawia w tak wielkiej 

rozmaitości, z taką niesłychaną wspaniałością 

barwy i z taką bnjnością, ja k ą  ledwie na 

obszarach południowych sfer spostrzegamy

Masz tu uieskończoną rozmaitość roślin, 

najrozmaitsze drzewa, kwiaty i zdaje ci się. 

że dolina Ojcowska, to jakby w-spaniała szkół­

ka królestwa roślinnego, która zaopatruje kraj 

cały swymi wychowańcami, rozwiniętymi w 

ogromnym rozmiarze i swych kształtach, za­

siana różnorodnem królestwem zwierząt! Czy 

westchniesz piersią całą, oddychanie i ruchy 

serca odbywają się spokojnie i regularnie, a 

balsamiczne wyziewy bogatej roślinności Oj­

cowa w przyjemny sposób pobudzają nasze 

nerwy i cały się czujesz przejęty tym miłem 

ożywczem ciepłem. Cty wreszcie wypijesz 

knbek wody, przezroczystej jak  kryształ, z i­

mnej, orzeźwiającej, bogatej w kwas węglo 

wy, zapominasz o wszelkich innych nekta­

rach i rad wyciągasz rękę po kubek drugi 

i trzeci, jako napój bezwzględnie czysty, zi 

mny, orzeźwiający.

Tak więc dolina Ojcowska ze szeroko roz 

postartemi masami skał najrozmaitszych fan 

tastycznych kształtów, pokrytemi warstwą 

urodzajnej ziemi, które się zielenią uajbuj- 

niejszemi roślinami, które przez swe gnicie 

wzbogacaja swą rodzicielkę, ziemię nietyl- 

ko jest „doliną najpiękniejszą i najbogatszą 

w rzadką roślinność" — według zasłużonego 

prof. W illibalda Besser, ale nadto, jak  się rze­

kło, rozkoszną prawdziwe rajską doliną.

Największy grecki liryk, Pindar, żyjący 

na 500 lat przed Chrystusem, oceniając do­

brodziejstwa i siłę zdrowotną zdrojów i ką 

pieli w starożytności miał w-ypowiedzieć w 

uniesieniu: „Ariston men hydor!“ — najlepszą 

rzeczą jest woda, a wielki filozof grecki z te­

goż stulecia, Pitagoras, wnioskował z czy­

stości ciała o czystości duszy i serca, rozu 

mie się w pogańskiem pojęciu moralności.

To też i Ojców, jako uzdrowisko klimaty­

czne leśno-górskie obficie darzy swych gości 

w one dobrodziejstwa, jakich źródłem jest je ­

go miejscowość ze swem bogactwem. Rok­

rocznie Ojców pod tym względem się wzno­

si i przy odpowiednich warunkach, być może 

i niedługo, jeżeli nie pierwszorzędne, to w 

każdym razie poważne zajmie stanowisko mię­

dzy źródłami kraju naszego.

Już od miesiąca ciągną goście z różnych 

zakątków .kraju do Ojcow'a. Deszeze i ulewy, 

w ogóle niezbyt pożądane, a osobliwie dla 

kuracjuszów w górskich miejscowościach, jak  

np. Ojców, stały na przeszkodzie do tej wę­

drówki po zdrowie. Lecz od 14-go czerwca 

stała tu pogoda, tylko niedziela (18 czerwca) 

na dobre się rozszlochała tak, iż od rana do 

późna w nocy nie można było je j ukoić i łez 

obetrzeć, a nawet w swej naiwnej złości i 

piorunów nie żałowała. Odtąd cisza, spokoj 

I i ciepło. To też wołyniak z wilniakiem, ży- 

tomierzak z płoeczauiuem (z wyszogrodzkie­

go, sierpskiego, rypińskiego) wędruje po kur- 

cjach, dolinach, górach ojcowskich. „Gopla­

na więc zaroiła się od gości, 45 kuracju­

szów stale tu mieszka, reszta pokoi prawie 

zamówiona. Domki ojeowiaków, wybielone, 

wymyte, udekorowane „dla letników” jakby 

oblubienice, oczekujące swych oblubieńców, 

w odświętnych szatach, wśród zieleni ojcow­

skiej. nietylko uroczo patrzą, ale są bądź za­

mieszkałe, bądź zamówione. Toż samo powie­

dzieć trzeba i o willach, należących do hr. 

Krasińskiej — zajęte.

Na pochwałę ojeowiaków zasługuje nietyl­

ko ich uprzejmość, grzeczność, pracowitość, 

dbałość o czystość i porządek domów i obó­

rek, ich głęboka wiara, religijność i poboż­

ność, ale i zrozumienie własnego interesu. 

Clicę przez to powiedzieć, że ojcowiacy wi­

dzą rozwijanie się zakładu leczniczego, na­

pływ coraz większy kuracjuszów, zapotrze­

bowanie więc nietylko produktów spożyw­

czych, ale zarazem i mieszkań, które niezwy­

kłą korzyść przynosić im mogą. Ponieważ 

dominium ojcowskie o to wiele nie dba, otóż 

w jednym tylko ostatnim roku chłopi tutejsi 

wznieśli cztery piękne wille, pod każdym 

względem nieustępujące willom dominialnym, 

chyba pod względem wewnętrznego urządze­

nia. 1 słusznie. W ielką bowiem przyszłość 

wskazują stałe dochody właścicielom doliny 

ojcowskiej, jak ju ż  powiedziałem.

To też. prócz stale mieszkającego fotogra­

fa Birzy, który z górą z 50 widoków fotogra­

ficznych uformował piękne album ojcowskie 

po przystępnej cenie i prócz restauracji pry­

watnej ze sklepem kolonialnym, nie mówię o 

hotelach pod Łokietkiem i Kazimierzem z re­

stauracjami, powstał nowy „Bazar11 w w illi 

Zawiszy, chłopa, założony przez p. Bernard 

z Warszawy, w którym znajdują się wszel­

kie towary galanteryjne i zapasy, niezbędne 

dla każdego.

Niżej powiem o muzeum przyrodniczem, 

ulepszeniach w „Goplanie” i około niej, jak  

podobnież w dolinie Ojcowa, należącej do hr. 

Krasińskiej, tu wspomnę o kapeli ojcowskiej. 

Przez lat parę ku ogólnemu zgorszeniu i obu­

rzeniu kuracjuszów podczas sezonów letnich 

w „Goplanie” i parku wygrywali ż y d z i . ,  

g a l i c y j s c y .  I rok zeszły miał tę przyjem­

ność, czy też nieprzyjemność ich muzyki 

słuchać: za 600 rb. dwa miesiące, prócz sza­

basów, żyd galicyjski pieścił swą miękką to­

nią dźwięków drażliwe nerwy goplanian ojcow­

skich! Protest poskutkował wreszcie. Chłopi 

ze Skały, w liczbie 12, pod batutą zdolnego 

skrzypka, p. Cybulskiego, ucznia p. Namys­

łowskiego, z których uformował orkiestrę ks. 

Wojciechowski, proboszcz skalski, dzielnie 

grają i oto w tym roku zajęli uprzywilejo­

wane miejsce żydów galicyjskich w „Gopla­

nie," wygrywając nasze mazury, polki, ober­

ki, krakowiaki etc. rano w Goplanie, po obie- 

dzie w parku. 800 rb. na trzy miesiące, 

to honorarium za ich trudy. Aż miło słuchać 

i patrzeć, kiedy chłop nasz w uarodowem u- 

ubraniu, nie wstydząc się siermięgi, rano 

zdejmuje kapelusz z pękiem pawich piór i 

rozpoczyna Boży dzień przepiękną pieśnią: 

„Kiedy ranne ...” a wieczorem żegna gości 

i Bogu podziękę składa: „Wszystkie nasze 

dzienne sprawy...” A melodja tak piękna i 

rzewna, tak wzniosła i zachwycająca, że mi- 

mowoli, myśl wznosi się ku Temu, który wszy­

stko ma w swym ręku i wszystkim wszyst­

ko oddaje! (Dok. nast.)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
W  małej Belgji, w kraju o wysokim roz­

woju przemysłowym i cywilizacyjnym, przy- 

gotowywa się coś w rodzaju rewolucji. Rząd 

obecny, w którym przewagę stanowią żywio­

ły konserwatywne, wydał nowe prawo wy­

borcze, ułożone w ten sposób, że i na przy­

szłość zapewnioną została przewaga tym ży­

wiołom. Nie mogła zgodzić się na to opozy­

cja, t. j .  strona przeciwna, składająca się z 

postępowców i liberałów. Rozpoczęła się wal­

ka pomiędzy stronnictwami, najprzód w izbie 

pomiędzy posłami, a następnie na ulicy po­

między ludnością. Były gwałtowne starcia 

pomiędzy wojskiem a ludem, przyezem pole­

gło sporo ofiar. Aby dać obraz, do jakiego 

rozmiaru dochodzą manifestacje, opowiemy 

np.: że w Antwerpji około 20 tysięcy ludu 

udało sie do gmachu zarządu prowincji i 

wznosiło okrzyk i: „precz z rządem’ przy- 

czem śpiewano pieśni rewolucyjne. Następ­

nie odbyło się zgromadzenie ludu pod gołem 

niebem, na którem przywódcy radykalni i so­

cjalistyczni wygłaszali mowy podburzające, 

na które lud odpowiadał okrzykiem: „niech 

żyje rewolucja!" Takież same manifestacje 

prowadzą się w innych miastach. I w ogóle 

ruch teu przybiera groźno rozmiary dla dy-
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nastji, gdyż ludność nie kryje się z dążno­

ścią wywołania przewrotu w celu ogłoszenia 

republiki. Ważnem i doniosłem w tym razie 

jest to, żc np. część gwardji obywatelskiej, 

która ustanowioną jest dla straży interesów 

państwowych, przeszła jawnie do obozu so­

cjalistycznego. Obecny król belgijski Leopold 

zastanawia się, ezy dać dymisje dzisiejsze­

mu znienawidzonemu gabinetowi, który bądź 

co bądź rozporządza znaczną większością gło­

sów w izbie poselskiej, czy też rozwiązać 

parlament. Ale zbyt długo zastanawiać się 

nie będzie można, gdyż rozruchy przybierają 

coraz większo rozmiary. Cała ludność robot­

nicza przystępuje do nich, co może wywołać 

wcale niepożądane dla króla Leopolda skutki.

We Włoszech, dekret królewski, rozwiązał 

izbę parlamentarną, w której w ostatnich 

czasach miały miejsce poważne nieporządki. 

Przeciwnicy rządu (opozycja), wskutek wy­

danych świeżo przepisów co do stowarzyszeń 

i prasy, rozpoczęła w parlamencie tak zwaną 

obstrukcję, t. j .  przeszkadzała prawidłowemu 

tokowi obrad hałasami, interpelacjami i t. p.

W  Iiiszpanji również rozruchy nie ustały 

jeszcze, jakkolwiek siła ich znacznie zmala­

ła. 0 rozruchach tych wspominaliśmy w nu­

merze przeszłym.

Wśród wszystkich więc ludów rasy łaciń­

skiej odczuwać się dają dreszcze rewolucyj­

ne, które początkowo mogą być zdławione i 

zatamowane, ale które prędzej czy później 

muszą odezwać się z siłą zdwojoną.

Przewlekły proces Dreyfusa, absorbujący 

dotychczas siły parlamentarne Francji, wrę­

czono w tych dniach sądowi wojennemu w 

Rennes, dokąd sprowadzono więźnia z wyspy 

Djablej. Powyższe załatwienie sprawy poz­

woli nowoutworzonemu gabinetowi Waldeck- 

Russeau’a zająć się energiczniej sprawami 

większej wagi. Dało się to zauważyć na po­

siedzeniu w dniu 4 lipca, na którem depu­

towany Kerry postawił wniosek roztrząsania 

w parlamencie projektów, dotyczących wypo­

czynku niedzielnego, trwania dnia roboczego 

i t. p., załatwianych dotychczas m inisterial­

nie. Wniosek wywołał ożywioną dyskusję.

Ze skrzynki redakcyjnej. 
i.

Szanowny p. redaktorze.

Proszę uprzejmie sz. pana o pomieszczeni* 

w swej gazecie następującego mego uspra­

wiedliwienia. W  nr. „Ech“, w koresponden­

cji z Zuzeli, bez bliższego wyjaśnienia, na­

zwał bezimienny korespondent moje szcze­

pienie ospy w b. r. w tej wsi: „szczepieniem 

z łask i." Ponieważ w tym ogólniku mieści 

się widocznie chęć krytykowania rzeczy, na 

której się nie zna autor rzeczonej korespon­

dencji — i ponieważ tegoroczna manipulacja 

cała absolutnie niczem istotnie nie różniła się 

od dawniejszych, chyba tem, że się... nie od­

była w szkole, lec;: w izbie sołtysa, co jak  

wiadomo, nie wpływa na procent szczepień 

udatnych, ośmielam się twierdzić, że [tylko 

jakieś osobiste powody j skłoniły korespon­

denta do podobnego wyrażenia się, o ile nie 

przytoczy publicznie faktów, dających mu 

prawo, z punktu widzenia dobra ogólnego, 

nazywać tak moją pracę; tych jednakże nie 

posiada, i całą tę rzecz wyssał— jak  to mówią 

z p a lc a .. osobistej złośliwości, nie dopusz­

czalnej u ludzi dobrej woli, chcących zabie­

rać głos publicznie. — Łącząc wyrazy i t. d.

Jan  Matuszem leź, felczer powiat.

II.

Na komunikat Rady straży ogniowej o- 

chotniczej płockiej, zamieszczony w ostatnim 

numerze „Ech,” co do delegacji jednego z 10 

ochotników do głosowania . na ogólnem zebra­

niu, muszę nadmienić, że widocznie Rada nie 

dość dostatecznie przejrzała i zrozumiała no­

wą normalną ustawę, gdyż według § 25 tej 

ustawy, nie Rada lecz ogólne zebranie człon­

ków wyznacza ilość delegatów. Strażak.

Z czasopism.
„Gazeta Polska“  rozpoczęła druk bardzo 

zajmujących Listów o gospodarstwie chłopakiem, 

pióra p. Dominika Staszewskiego, zamieszka­

nego w Jednorożcu, pow. przasnyskiego.

Postaramy się po ukończeniu druku tej

pracy zaznajomić z nią naszych czytelników 

w streszczeniu.
* Wszechświat '1 27 zawiera: Jan  l u i .  

Co to są potwory? ich historja i znaczenie. 

J.: O ustrojach samoświeeącyeh. — B. Dya­

kowski.— Charakterystyczne własności plau- 

ktona. — M. FI, O budowie białka. — Spis ro­

ślin. zebranych w okolicach Zam brow a.— Jan 

Sosnowski; Kreda litewska. — W . S,: Spra­

wozdanie z pierwszego posiedzenia anatomow 

we Francji.

Nowe książki i wydawnictwa.
Drukowana w „Zdrowiu11 praca pana K. 

C h e ł c h o w s k i e g o ,  pod tytuem „Sprawa 

szczepienia ospy u nas,’ o której zamieści­

liśmy obszerniejszą wrzmiankę w jednym z po­

przednich numerów „Ech, ukazała się obec­

nie w odbitce osobnej.

Na lagunach, napisał Stanisław Bełza. 
Warszawa 1899. Nakł. Gebethnera i Wolfa. 
Popularności autora podróży po różnych kra­

jach, dowodzi najlepiej drugie wydanie książ­

ki pod powyższym nagłówkiem, co u nas 

rzadko się zdarza. Książka ozdobiona kilku 

bardzo ładnie wykonanymi obrazkami wido­

ków i budowli celniejszych uroczej Wenecji.

Nasze wzorowe gospodarstwa włościan 
skie, napisał Stanisław GhełchowsJci. War­

szawa 1899. Cena w oprawie kop. 15.

Autor, znany ogólnie rolnik i uczony bo­

tanik, opisał kilka zagród gospodarskich na­

szych włościan, które dla innych powinny 

być żywym przykładem, jak  trzeba gospoda­

rować, ażeby ziemią wydała to, co od niej 

można oczekiwać i należy wyzyskać. Głów­

ną przeszkodą i przyczyną nizkiego rozwoju 

gospodarstw włościańskich jest ciemnota i brak 

oświaty ludu, które tam ują postęp ku lep­

szemu. Autor poucza czytelnika wieśniaka, 

których aby znalazło się jak  najwięcej, j a ­

kie środki prowadzić mogą do poprawy gos­

podarki włościańskiej, co należy robić w ce­

lu postępu tychże — (konkursy gospodarstw 

włościańskich).

Na konkursach takich w r. 1897 stanęło 

do popisu i wspołubiegania się o nagrody 21 

opisów gospodarstw włościańskich. Rozdzie­

lono je  na 4 klasy według stopnia zagospo­

darowania i urządzania zagrody.

Do pierwszej klasy zaliczono zagrody wy­

bitnie wyróżniające się postępem i udoskona­

leniem w porządku, uprawie roli, hodowli 

inwentarza i prowadzeniu gatunków gospo­

darskich.
Z gub. płockiej, z ogólnej liczby fr-u, na­

grodzony został w tej klasie Szymon Zaremba 

z Zakrzewa pod Dobrzyniem n/W isłą w pow. 

lipnoskim. Do klasy drugiej gospodarstw 

stojących niżej od poprzednich, lecz dbają­

cych również o uprawę roli i ogół gospodar- 

tswa z ogólnej liczby 5 nagrodzonych w g. 

płockiej, wyróżniony został Szczepan Wójcie- 

cliowski, również z Zakrzewa.

Do klasy trzeciej zaliczono zagrody, które 

chociaż nie odznaczają się zaletami wyjąt­

kowymi, ale w' których znać zabiegliwośe i 

usiłowania do wprowadzenia i utrzymania 

porządku i postępu w gospodarstwie.

W dziale tyra wyróżnieni zostali z gub. 

płockiej z ogólnej liczby odznaczonych 5-iu 
właściciele zagród: J ó z e f Ostrowicki z Chalina 
(pow. lipnoski) i Jakób R ejm er  z Zakrzewa.

W idzimy więc, że stosunek nagrodzonych 

zagród w gub. płockiej jest bardzo znaczny

i pożądanem byłoby aby na przyszłym kon­

kursie liczba współu biegających się była je­

szcze większą niż obecna.

W dziełku tem opisano szczegółowo za­

grody, plan gospodarki i rachunkowość go­

spodarstw nagrodzonych w pierwszej klasie

KRONIKA HANDLOWA.
Syrawozd. Domu Roln IS-ci Wolihner, BaraakiS-ka

Płock, 7 Lipca.
Na tarp dzisiejszy dowieziono około 700 korcy 

różuego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 200 
korcy, żyta 300 korcy, jęczmienia 50 korcy, owsa 
100 korcy, gryki 50 korcy.

Zboże'z targu dzisiejszego, a przeważnie żyto 
zabierali przekupnie na konsuincję miejscową, a 

że potrzeby miejscowe są dosyć d u że ,. przeto ce­
ny ży ta płacono wyższe.

1’łacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,00 do 6,30 za 210 f., żyto od rb. 4,20 do 
4,35 za 230 f., jęczmień od rb. 3,00 do 3,30 za 210 f., 
owies od 2,60 do 2,70 za 140 f., grykę od 4,00 do 
4,25 za 210 f.

Gdańsk, 7 lipca. Tendencja st Ja, ceny utrzy- 
maly się na dawniejszym poziomie.

I
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życzący sobie wziąć udział na wystawie 

w Płocku, mającej odbyć się 28, 29 i 30 

sierpnia r. -b. zechcą zapisywać się wcze­

śniej u p. W ł. Apfelbaum łub w redakcji 

__________________ „Kch“_______ -___________

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Wl. Apfelbaum
Peugeot freres Valenti(jney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, Kolegialna.

A V\fpl 11 Wl Skład mebli i zakład W l. ApieiDaum  tapicerski istn od
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
_________ Płock, ul. Kolegialna.

7? Grodzka 30. Skład żelaza,
J d iU U U . wyrobów żelaznych i nożo- 

wniezych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

„Nowy Cykkdrsm"
ty dla użytku pań i panów codziennie.

p  ftrn « w « ”  Magazyn kapeluszy damskich 
Modele paryzkie i fasony 

krajowe. Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga.

ul. Warszawska 1, dom Lewensztejna.

Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów,

Sklep labaczny 
poleca świeże 

Kolegialna A1? 13.

M ITrnfalTIPr Skład Farb malarskich 
U U ilic i i (jijjy papierowych, oraz

szyby do okien, Grodzka, wprost Kolinowej.

Fabryka Wyrobów Chirurgicznych
i innych  s ta lo w y ch  o s try ch

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w Hotelu Europejskim.

Sprzedaż procliu i przyborów m y­
śliwskich, przyjmuje BROŃ do 
reparacji. Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Zakład egzystuje od 1880 roku.

Uczeń klasy Vl-ej
poszukuje korepetycji lub kondycji 

na wieś za skronmem wynagrodzeniem. 

Wiadomość w redakcji.

7-io klasowa Szkoła Handlowa
W  ZGIERZU

zatwierdzona przez Ministerjum Finansów
podaje do wiadomości, że w roku przyszłym 1899/1900, z powodu otwarcia oddziałów 

równoległych, wakanse są do wszystkich klas, t. j. do dwóch wstępnych, 1-szej, 2-ej, 
3-ciej i 4-tej.

Prośby o przyjęcie należy przesyłać wcześniej na imię Dyrektora szkoły. 
Egzaminy wstępne rozpoczną się 7/19 sierpnia r. b. Programy na żadanie 

szkoła rozsyła bezpłatnie.

Owczarnia czystej krwi

B A M B O U I l i E T
W TULIBOW1E, 

ma na sprzedanie 48 tryków rozpłodowych. 
Poczta: I) brzyń nad Wisłą

S. Gościcki.

* i c 1 * i- :— >.£ - t e  *

Warszawska Szkoła Dentystyczna
,J. //. Jam es- L evy , Egzystuje od 20 września 

1891 r. Przyjmnjc zapisy liowowstępującyeh. 
Programy na żądanie bezpłatnie._______ 1X4335— 3

Do sprzedania i  Bielsku
na probostwie, 18 sztuk belek 10X11 cali
_______grubości, 22 łokcie długości.

Były komisarz włościański gub. płockiej 

i kieleckiej, radca stanu,

MICHAŁ ISKRA
prowadzi sprawy włościańskie i leśne. 

Warszawa, ul. Kaliksta Hi 3 m. 2,

K
ii i
®p

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K rakows ki e-Przed m ieście 17
skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
F ilja  Łódź, Piotrkowska 46.

W. 30—0.

m Ut- -C,
* -V. w

Dominium DULSK
Stacja pocztowa Dobrzyń nad Drwęcą.

sprzedaje roczne tryki rasy Rambouillet po 
cenach przystępnych.

Przy piśmiennych zamówieniach z odbio­
rem późniejszym pożądane są zaliczki, 
łryki zakupywane do odleglejszych ow­
czarni odesłane byc mogą do stacji po­
średnich.

JEST 1)0 WYNAJĘCIA

Mł o c a r n i a  p a r owa
najświeższej konstrukcji; młocka na godziny.

Oferty: Kotuonin, przez Strzegowo, 
gub. płocka

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

mj y

io-5. Warszawa, Senatorska 35.
poleca przeciw koniokradom i złodziejom specjalne ostrzegacze ele- 
ktryczue od lo rb. lelefony. dzwonki, elementy, maszynki do elektry- 
zacji, cewki, motorki i t. d. Fonografy i walce do nich z muzyką 

i śpiewem w języku polskim i ruskim.

_____________C e jiji ik i  i l u s t r o w a n e  b e z n ł a t n i o-------  : C----------

LEO PO LD  LESSIN
SZEWC

" W A . W I E

J o3i)ujceo lleuaypuio. fop . IU dukt, 23 liouh 189tf ruja.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski

Wyszły z druku i są do nabycia

[  i c ik i s k i s t i
następująco broszurki:

„Duchowne lekarstwo dla chorych1'
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2. 

„Nowenna do św. Stanisława Kostki1
napisał ks. A. Pęski. Cena k. 7.

Druk K. Miecznikowskieflo w Płocku, ulica Warszawska.

-dal


